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Wraponość 

Hisronxczno - KUCHARSKA 

O sposobie , jakim żył 
NAPOLEON 
NA WYSPIE Stćj HELENY. 

Następujące podanie pióra pana Ca- 
róme , dobrze we Francyi znanego ku- 
charza w którćm przebijająca się na- 
iwność niejest bez wdzięku, przekonać 
nas może, że jeden z najsławnićjszych 
tegoczesnych zwoleńników gastronomii 
posiada dowcip i rozsądek, które mu 
téż słusznie przyznaje pan Jal w swóm 
dziele: Scenes de la vie maritime 
(Sceny z życia morskiego. ) 

Dostojny więzień miał nastę- 
pnie w swych usługach kuchar- 
skich panów le Page, la Ro- 
che, a po nich Anglika; lecz 
gdy ci zmuszeni byli opuścić 
służbę dla pogorszającego się 
ciągle stanu ich zdrowia, cé- 
sarz napisał do swćj matki w 
Rzymie będącćj , by mu jak naj- 
prędzćj przysłała jakiego kucha- 
rza Francuza, któryby już da- 
wnićj był zostawał w jego słu- 


żbie , lub jego rodziny. Księżna 
Borghćse zwróciła swą myśl na 
pana Chandelier, który tóż z 
wdzięcznością przyjął uczynione 
sobie wezwanie, oświadczając, 
iż dla zaszczytu służenia cósa- 
rzowi nie wahałby się pojechać 
i do Nowćj - Holandyi ( mićjsca 
wygnania złoczyńców  angiel- 
skich ), gdyby tego była potrze- 
ba. Lord Hamilton, obecny tćj 
rozmowie księżnćj z kucharzem, 
chciał mu ofiarować swą kiesę 
pełną złota, a to w dowód u- 
kontentowania„ jaki mu spra- 
wił czyn tak piękny, lecz ten 
wymówił się od przyjęcia daru, 
dodając zgodnością, że jedzie 
nie dla zysku, lecz z poświęce= 
nia się. Przyśpićwując sobie wy- 
jechał pan Chandelier z Rzymu 
w towarzystwie lćkarza, dwóch 
księży i nowego kredencerza, 
niejakiego pana Coursot. — To- 
warzystwo to, zpięciu złożone 
osób, za swojćm do Anglii przy- 


byciem zatrzymane zostało w 


Łondynie przez trzy miesiące. 
Tu zapoznał się pan Chandelier 
zkucharzem Anglikiem, który 
właśnie powrócił był zwyspy 
Śtej Heleny. Godny ten czło- 
wiek doradził panu Chandelier, 
by zsobą zabrał naczynia ku- 
chenne z miedzi i płytę z lanego 
żelaza, a to dla założenia pieca 
na sposób niemiecki, dalćj ro- 
zmaile narzędzia i sprzęty do 
spiżarni, machinę do robienia 
lodu sztucznego (co się jednak 
nie udało na wyspie, ) niemnićj 
soli amoniakalnćj, żywicy i cy- 
ny do pobielania miedzianych na- 
czyń; sam bowiém kucharz mu- 
siał się tym trudnić, gdyż na 
wyspie uie było do tego rze- 
mieślnika. W to wszystko zao- 
patrzywszy się pan Chandelier, 
puścił się w drogę. — Za przy- 
byciem na wyspę Stćj Heleny 
uprzćjmie zosta! przyjętym przez 
jenerala Bertrand. Césarz polu- 
bił już swego nowego kucharza 
zopisu listowego swćj matki, 
niebawem zadowolniony téż był 
z jego zdolności i przebiegłości, 
gdyż tenże urządził kuchnię na 
sposób niemiecki, a to przy po- 
mocy płyty żelaznćj , którą z so- 
bą przywiózł z Anglii. Ponieważ 
do starego piekarnika francuz- 
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kiego władza mićjscowa nie do- 
starezała potrzebnćj ilości drze 
wa, pan Chaudelier wystawił 
inny na sposób angielski; lecz 
i wtym miał wiele trudności: 
albowiem po długich dopićro 
zachodach zrobił mu mićjscowy 
ślusarz piecyk z żelaża kutego, 
którego obmurowaniem sam ku- 
charz musiał się zatrudnić. Cé- 
sarz, widząc poczynione w swćj 
kuchni zmiany, powinszował pa- 
nu Chandelier mówiąc mu: «I 
sam wiele na tym zyskasz, żeś 
mówił z panem la Roche przed 
swoim z Londynu wyjazdem, 
będziesz miał daleko mnićj za- 
cho lui nie popsujesz sobie wzro- 
ku; teraz i ja spodzićwam się 
miówać częścićj na Śniadanie 
małe paszteciki. » — « Tak jest, » 
odpowiedział kucharz, «w pół 
godziny będziesz je mógł za- 
wsze mićć , Najjaśnićjszy Panie.» 
Kolega mój przywiązywał się 
coraz mocnićj do cćsarza, któ- 
ry dla każdego zswych służą- 
cych równie był przystępnym. 
— Pan Chandelier opowiadał mi, 
że cćsarz zażądał raz na śnia= 
danie zupy żŻolnićrskićj. Kolega 
mój, który dawnićj służył w 
wojsku, nie śmiał jćj zrobić 
dla swego dostojnego Pana ta- 
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ka, jaką zwykle jadają żołnić- 
rze; była ona lekką, trochę fa- 
soli pływało po nićj. Lecz cé- 
sarz nie był zadowolnionym, 
azał przywołać kucharzai rzekł 
Mu: «Slużyłeś w wojsku, wićsz 
tedy dobrze, że to niejest pra- 
wdziwa żolnićrska zupa, zrób- 
Że mi na jutro lepszą. » I w sa- 
méj rzeczy, kucharz . przygoto- 
wał nazajutrz zupę zwielkićj 
ilości chleba i fasoli, tak gęstą, 
że łyżkaby się w nićj nie była 
zanurzyla. Cósarz zjadł jéj nie 
wiele, był zadowolnionym , ale 
już nigdy nie zażądał tćj zupy. 
— Jakaż mogła być myśl wiel- 
kiego wodza, gdy sobie kazał 
robić zupę żołnićrską ? — Siç- 
gał ón zapewne pamięcią któ- 
rego ztych wielkich dni, wktó- 
rym objćżdżał obozujące wojsko 
w wiliją bitwy, mającćj wyrzćc 
o losie nie jednego znarodów , 
— a może byłyto przypomnie- 
nia pićrwszych lat jego życia 
wojskowego. — Mićszkanie do- 
stojnćj ofiary wielkorządcy Hud- 
sona- Love, odległe od miasta 
o półtory mili franeuzkićj, po- 
łożone było na pokładzie nieu- 
rodzajnćj skały, w najniezdrow- 
szym i nader przykrym klima- 
cie. Nić masz prawie dnia w 


całym roku, w którymby -się 
stan powietrza nie zmićniał trzy, 
lub cztery razy ; po nieznośnych 
dwudziesto - pięcio - stopniowych 
upałach następują nagle burzli- 
we wiatry nader zimne i wil- 
gotne, a po nich gęste i za- 
duszne mgły, czasem dwa dni 
trwające. A gdy znowu dobro- 
czynne promienie słońca przy- 
świćcą temu siedlisku goryczy 
i żałoby natury, trudno jest zna- 
leźć cokolwiek cienia. Drzewa 
gumowe składają całą ozdobę 
wyspy, lecz wiatr pochylił je 
wszystkie w jedaę stronę, ana- 
wet po części są one ogolłoco- 
ne zzieloności. Owo zgoła we- 
getacya wyspy jest naler nędz- 
na; można tu sadzić tylko kil- 
ka gatunków jarzyn ogrodowych, 
ale i te stają się albo pastwą 
szczurów , albo tćż samo słoń- 
ce je spali. Woły, cielęta iba- 
rany, któremi zaopatrywano wy- 
spę, przybywały zBrazylii i z 
przylądka Dobrój Nadziei, lecz 
trzy lub cztero - tygodniowa prze- 
prawa morska mocno je wyni- 
szezała, i zawsze dostawały się 
pa mićjsce bardzo wychudłe; 
na pastwiskach wyspy podupa- 
dały one jeszcze więcćj, tak, 
iż ich mięso było coraz obrzy- 
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dliwszóm. - -Bićdny kucharz mu- 
siał często zciśnionem sercem 
przyjmować na stół cesarza ło- 
patkę z wychudłego wołu, któ- 
rego pośladki brał zwykle dla 
siebie wielkorządca wyspy; Ce- 
sarz , który lubił tłuste mięso, 
musiał i wtym nawet wzglę- 
dzie znosić ciągłe przykrości od 
swego zaciętego nieprzyjaciela. 
— Nierogacizna zrodzaju chiń- 
skiej, taka, jaka jest w Anglii 
i dziś już we Francyi, była 
tłusta i bardzo smaczna. Cesarz 
lubił zniej kotlety, krwawe ki- 
szki i kiełbaski, które mu też 
kucharz starał się zawsze jak 
najstaranniej przygotować. — 
Pan Chandelier napróżno wszel- 
kich używał sposobów , by u- 
tuczyć kurczęta, kapłony, indy- 
ki i gęsi. — Zwierzyny nie by- 
ło na wyspie; przywożono wpra- 
wdzie kuropatwy i bażanty dwa, 
lub trzy razy do roku, lecz 
wielkorządzea zamawiał ich ku- 
pno wyłącznie dla siebie, mało 
udzielając cesarzowi. — O po- 
dły pasibrzuchu! w hańbie prze- 
każą cię nasze dzieje potomnym. 
— Zadna zryb europejskich nie 
dochodzi brzegów tej wyspy; 
nie ma tu ostryg, Żadnego ro- 
dzaju ślimaków, raków mor- 
skich ani rzecznych. Znaliśmy 
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tylko dwa gatunki małych ryb 
dość smacznych , jedne nazywa- 
li Francuzi dobrą kobietą 
(bonne femme, ) której nazwy po- 
wód nie jest mi wiadomy, à 
drugie tej długości co nasze 
węgorze, lecz wązkie na kształt 
skazówki zegarka, iglicami 
(aiguilles) zwane. — Owoców 
jakby nie było na tej wyspie; 
pomarańcze i cytryny z wielką 
dla niestałości klimatu dojrze- 
wają trudnością, morele i wi- 
nograna są bez soku, gdyż nie 
dochodzą należycie. Lecz za to 
jest wiele owoców drzewa bana- 
nasowego, które mój kolega 
konserwował w rumie i używał 
na komput; przyprawa ta , sma- 
Żona i cukrem glazerowana, nie 
jest niesmaczna. Zresztą nie 
masz tu bynajmniej owoców 
czerwonych, jabłek, gruszek, 
brzoskwiń, zgoła żadnego z na- 
szych wybornych owoców Fran- 
cyl. — Z win dawano osobom, 
będącym przy cesarzu , maderę, 
teneryffę (wino do madery po- 
dobne ) i konstanee ; wielki mąż 
zaś używał samego tylko bor- 
deaux.— Śniadanie cesarza skła- 
dało się: z mocnej zupy szcza- 
wionej, lub jakiej innej oże- 
źwiającej, z baraniego mostku 
panirowanego i dobrze na ru- 


*zcie upieczonego i z jasnym so- 
šem, z malego pieczonego kur- 
częcia lub dwóch kotletów ba- 
Fanich, a czasem jeszcze zja- 
tej jarzyny na pośrednie danie. 
— Obiad składał się: z zupy, 
Sztuki mięsa, zdwóch dań na- 
stępnych, pieczystego , i dwóch 
ań ostatnich, zktórych jedno 
Zawsze bywało słodkie, lub z 
Ciast, bo je cesarz bardzo lu- 
ił. Do stolu używano srebrne- 
5o serwisu, — Pan Chandelier 
opowiadał mi, iż do dania po 
Łapie następującego, czyli na 
odmianę sztuki mięsa, miewał 
tylko wołowinę; baraninę, świe- 
*ą wieprzowinę lub prosię, al- 
o też gęsiimłode indyki. Ta- 
aż sama zachodziła trudność 
W odmienianiu potrawek; z dwóch 
Zwykle na stół dawanych, do- 
ierał jednę z mięsa jatkowego, 
A drugą zdrobiu, danego w 
<iaście pasztetowem lub smażo- 
hem, — Najulubieńszemi potra- 
Wami cesarza były: drób pie- 
czony, potrawka z drobiu, kur- 
Czętła smażone á la Marengo, 
Po włosku, po prowancku bez 
Skrzydełek , frykas z kurcząt ro- 
lony czasem na winie szampań- 
skiem ( które było bardzo dro- 
Ble na wyspie, albowiem butel- 
à po Z4ry franków,) kurczę- 
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wsze się popsuły. 


ta po tatarsku , takżekiszki á la 
Richelieu, i grzebienie drobiu w 
konsumie (au consommé.) Jednak 
nad te wszystkie powawy prze- 
kładał Napoleon ciasta, czy to 

2 3 - 
z pieca czy smażone, mianowi- 
cie: koch piankowy, małe tor- 
ciki zformek á la reine, maka- 
ron włoski dany po medyolań- 
sku ; lub w jakikolwiek inny spo- 
sób. Lecz mój kolega nie mógł 
makaronu tak dobrze przypra- 
wić, jakby był chciał, gdyż lu- 
bo ten był sprowadzony wprost 
zNeapolu, zawsze było go już 
czuć nieświeżością; tęż samę 
wadę miał i parmezan. — Pier- 
wsze po zupie dania bez wszel- 
kich bywały ozdób, “a to dla 
braku wszystkiego ; dostarczano 
wprawdzie kucharzowi trulli i 
pieczarek, lecz te, lubo nale- 
życie zachowane w słojach, za- 
Masło było 
słone, stare i niesmaczne; do 
ciasta francuzkiego nie można 
go było używać, aż po kilka- 
krotnem przeplukaniu i gąbko- 
waniu. — Przy schyłku życia 
był cesarz mniej zadowolnionym 
zswej kuchni; apetyt jego cią- 
gle się pogorszał, a w zmysło- 
wości nie znajdował Żadnego 
już dlasiebie powabu. Z resztą, 
chociaż w dobićraniu i przyo- 


zdabianiu potraw wszelkiej do- 
kładano staranności, cóż mógł 
sam talent kucharza, gdy we 
wszystkiem musiał z ciągłemi 
walczyć przeszkodami? — Po 
śmierci cesarza wykonawca je- 
go ostatniej woli oddał każde- 
mu ze służących kwotę pienię- 
Żną zkassy cesarskiej na rzecz 
pensyi niewybraną — oprócz te- 
go inne znaczne sumy, które 
cesarz przeznaczył każdemu w 
miarę zasług. Mój kolega dostał 
40,000 franków -na drogę do 
Francyi, a wParyżu jeszcze 
25,000 franków. Tak to wy- 
nagrodził Napoleon poświęcenie 
się i ochotne usługi swego o> 
statniego kucharza. 


KOŃ zDŁUGIEM UCHEM. 
POWIEŚĆ. 

Jakiś sztukmistrz znamienity 

Zdatności niepospolitćj , 

QOdlał ze spiży rumaka ; 

Naturalność postać taka, 

IŻ przysiąglbyś że koń żywy. 

Wszyscy się zbiegli oglądać te dziwy, 
«Ahı ! rzecz Śliczna, doskonała! 
«Zjedna, mówią, sobie sławę! 
*Lecz jest wada, wada cala, 
«Ze zawielkie ucho prawe. 


ż 
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«Bylby podobny, ale wadarucha.» — 
Sztukmistrz się śmieje, i cierpliwie 
(slucha, 
Lecz wreście kiedy jedno mówią 
(przez lat wiele, 
Radzą jemu przyjaciele, 
I} nić można tak zostawić, 
Trzeba koniecznie ucho te poprawić. 
— « Wićm ja kto radzi szezćrze, kto ra- 
(dzi zawiśnie , 
«Może ja takie ucho robiłem umy- 
(ślnie. » 
— «Tak jest umyślnie,» — któryś 
(mu tam rzecze, 
«Z wlasnego ucha brałeś wzór czło- 
(wiecze. » 
— «A może i z Waćpana, (rzecze za- 
(gnióćwany ); 
«W chwili gdy w pięknych dziełach 
(znajdujesz przygany, 
«A wićsz Waćpan co innym chcesz 
(nauk udzielać 
«Chcąc to ucho poprawić trzeba po- 
(sąg przelać. 
— «Wićm i dla tegoś gnićwny, mistrzu 
(doskonały, 
«Oby wielu podobnych niebiosa nam 
(dały. 
* Lecz odtąd chcićj korzystać z przyja- 
( cielskiéj rady : 
«Tworząc posąg , unikaj i najmnićjszćj 
( wady.» — 


Niech wam ta powićść służy Panowie 


(Poeci, 
Co tak wićrsz zostawiacie, jak który 
` (przyleci . 


s Inaczćj byłby liczon do tćj sztukicudu I potóm się gnićwacie gdy was sądzą 


d|Rtórą stary Rzym ozdobny, 

*Bylby do tego raumaka podobny, 

«Na którym jedzie cesarz, ów kochanek 
(ludu. - 


(srogo, 
Patrzcie , koń z dlugićm uchem podo- 
(bny do kogo ? 
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POLITYKA 


FnaNcya. Paryż 9 Sierpnia. — 
Dziś zrana przybył do ministeri- 
um spraw zewnętrznych kuryer 
zSzwajcaryi, wkrótce potóm ro- 
zeszła się wiadomość o przybyciu 
do Arenenberg xięcia Ludwika Bo- 
naparte. — Wczoraj na przedmie- 
ścia Saint - Germain, przetrząśnię- 
to wiele domów znakomitych o- 
sob, i rozeszła się pogłoska o no- 
wo odkrytym legitymowskim spi- 
sku. Policya, mimo usilnych le- 
gitymistów starań, aby jéj poszu- 
kiwaniom śmieszności cechę na- 
dać, nie odstrasza się od wyszu= 
kiwania wszelkich śladów, które- 
by do odkrycia należących do te- 
góź osób służyły. — Piemontczyk 
_Ferand, wozoraj był  pićrwszy 
raz badany przeszło trzy godzi- 
ny.— Rząd odebrał następującą 
telegraficzną depeszę : — Bajona 
7 Sierpnia. Podług wiadomości z 
Saragozy zd. 4 b. m. Don Karlos 
i lnfant znajdują się jeszcze w 
Iglezuela -del-Cid, a główna część 
armii w Cantavieia zajmują się sy- 
paniem szańców i organizowaniem 
mocnego odporu. Tristani przy 
Cherta zbliżył się do Ebro. Nie 
sądzą atoli, iżby jego zamiarem 
być miało ułatwienie Don Karlo- 
sowi odwrotu do Katalonii. — Gu- 


ergé powrócił do Navarra; 30 h. 
m. - zostawił Zarialeguja z 10,000 - 
ludzi w Lerma. Spodziewają się 
iż Guergć nową wyprawę ufor- 
muje. — Gazeta Quulidienne do- 
nosi: Hrabia Campuzano wyjechał 
nagle ztąd. Podróż ta, która, jak 
w pałacu poselstwa hiszpańskiego 
twierdzą, ma trwać 14 dni, a’ 


któréj cel niewiadomy, miał w 
ministerium spraw zagranicznych 


wielkie wrażenie zrobić. Osoby 
które za wiele wiedzące uchodzą 
zapewniają, iż wzmiankowany po- 
seł do Madrytu odwołanym zo- 
stał. — Bordeaux 9 Sierpnia: Es- 
partero przybył 30 p. m. do For- 
tanate; w tym dniu obległ Oraa 
Mosqueluera, po pobiciu kilku nie- 
przyjacielskich batalionów.  Ogło- 
szony buletin w Sarogozie w d. 4 
b. m. donosi, iż mocna dywizya 
karolistowska jest w bliskości Bel- 
chite, a Mosqueta i Bleza- Zua- 
ra w oblężeniu trzyma.  Wypra- 
wa kastylijska 31 z. m. stała w 
okolicy Roa, niewiadomo w którą 
stronę udać się zamyśla. — Gaze- 
ta de France donosi: Odebraliśmy 
wiadomości z głownćj Karolistów 
kwatery. Don Karlos znajduje się 
ciągle w Cantavieia i w okolicy; 
nieprzyjacieł zostaje w niewielkićj 
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odległości ; robi tylko spostrzeżenia, 
lecz chęci do zaczepki wcale nie 
* okazuje. — Dzienniki nadgraniczne 
od jakiegoś czasu donoszą ciągle 
o pomyślnym powodzeniu sprawy 
karolistowskićj w Katalonii. Two- 
rzenie nowćj wyprawy świadczy 
o niewyczerpanych środkach i do- 
brych chęciach w Nawarze. Je- 
nerałowie królowćj stoją nareszcie 
na przeciw wojsk Don Karlosa, 
lecz nieruchomi, zdają się oba- 
wiać stanowezćj bilwy. 

Ancin. Londyn 9 Sierpnia. -— 
Listy z Drezna, które przed kilką 
kon tak wszystkich zajęły 

z powodu, że miał się w tychże 
znajdować projekt do nowego spi- 
sku przeciw królowi Francuzow , 
zostały przez lorda -majora Pana 
Gruan na adressie wyrażonemu 
który się pełnomocnikiem xięcia 
Normandyi mianuję. A na zażą- 
danie tegóż, wbiórze policyjnćm 
z wyłączeniem nazwisk publicznie 
przeczytane. W istocie, tyczą o- 
ne się tylko familijnych interes- 
sów znanego Nąundorfa, który się 
synem Ludwika XVI. miannję.— 


Wiadomeści z Lizbony do31 p. m. 
dochodzące donoszą : W nocy dnia 
28 stolica nasza była w powsze- 
chnóm poruszeniu, zrobiono allarm 
i gwardyą mićjską zwołano do 
broni. Oddział artyleryi, który 
chciał z Belem ujść, został prze- 
cież zawczasu rozbrojony ; mini- 
ster dochodów, który tylko z mi- 
nistrem wojny ster rządu utrzy- 
muję, widział się zmuszonym mi- 
guelistowskie listy zastawne w 
wypłatach przyjmować. Więź- 
niom politycznym na okrętach w 
porcie Lizbony będącym grożono 
napaścią, ztego powodu miał o- 
świadczyć poseł, iż angielskie wo- 
jenne okręta nie tylko podobną na- 
paść odeprzeć potrafią, lecz i Be- 
lem zająć. (G.P.s.) 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Obliczono, że pod Napoleonem 
blisko 3 milijony ludzi użytych zosta- 
ło do słażky wojskowćj, z których 
2,197,000 padło ofiarą Śmierci, 
Według tego obrachunku przypa- 
da nakażdy rok cesarstwa 244,155 
ludzi. 


o 


Pismo 


to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. 


w PONIEDZIALEK , 


ŚRODĘ i i PIĄTEK o drugićj po południa. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 


OZ RO R ŻA DA A KAC 


W Krakowie 


xcionkami Józefa Czecha. 


